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W onczas, gdy mówił Je­
zus do rzeszy, oto książę 
jeden przyszedł, i pokłonił 
Mu się, mówiąc: Panie, cór­
ka moja dopiero skonała, 
ale pójdź, włóż na nią rękę 
Twoją, a ożyje. A wstawszy 
Jezus, szedł za nim i ucznio­
wie Jego. A oto niewiasta, 
która krwawą niemoc przez 
dwanaście lat cierpiała, przy­
stąpiwszy z tyłu, dotknęła 
się kraju szaty Jego. Bo 
mówiła sama w sobie: bym 
się tylko dotknęłaszatyJego, 
będę zdrowa. A Jezus obró­
ciwszy się, i ujrzawszy ją, 
rzeki: Ufaj córko, wiara twoja 
ciebie uzdrowiła. I uzdro­
wiona jest niewiasta od onej 
godziny. A gdy przyszedł 
Jezus w domksiążęcia, i uj­
rzał piszczki i tłum ludzi 
zgiełk czyniący, rzekł: Od­
stąpcie, albowiem nie umar­
ła ale śpi dziewczyna. I śmiali 
się z Niego. A gdy wygnano 
rzeszę, wszedłszy, ujął ją za 
rękę, i powstała dziewczy­
na. I rozeszła się ta sława 
po wszystkiej onej ziemi.

NAUKA
1 ). Dziecięcia była wiara, nie- 

ograniczonem zaufanie, głęboka, 
pokorą owej niewiasty i dlatego 

to odzyskała zdrowie. Poznaj 
więc stąd, jak przyjemnąjest Bo­
gu wiara dziecięca, silne zaufanie 
i prawdziwa pokora; niechaj twą 
modlitwą przenikają trzy te cno­
ty, a z pewnością osiągniesz to 
o co prosisz.

2 . Pobożny Ludwik z Ponte do­
nosi ten postępek niewiasty do 
naszego zachowania się przy Ko- 
munji świętej i mówi: Chrystus 
chciał w Przenajśw. Sakramen­
cie Ołtarza, ukryty w sakramen­
talnej postaci chleba, pozostać u 
nas, ażeby, kto święte Ciało Jego 
i Krew przyjmuje i duszę swą 
z niemi łączy, uwolniony został 
od krwi złych żądz. Jeżeli więc 
chcesz uzyskać zdrowie twej du­
szy, jak owa niewiasta zdrowie 
ciała, to naśladuj ją. Przyjmuj 
Ciało i Krew Jezusa Chrystusa 
w najgłębszej pokorze, w jak naj­
silniejszej ufności w Jego dobroć* 
i potęgę, a i w tobie wyschnie 
źródło grzechu, zła pożądliwość 
ciała.

3 .) Ewangelja św opowiada 
o trzech umarłych, którym Jezus 
przywrócił życie, o dwunastolet­
niej córeczce przełożonego syna- 
nogi, Jaira, o której mowa jest 
w dzisiejszej ewangelji, opowiada 
o młodzieńcu w Nairn (Łukasz 6) 
i Łazarzu (Jan 11). Z tego po­
wodu mówią tłómacze ewangel­
ji, że trzej ci umarli oznaczają 
trzy rodzaje grzeszników: córe­
czka oznacza tych, którzy zgrze­
szyli w młodości z ułomności i 
słabości, ale dotknięci łaską Bo­
ga, poznają swój upadek i przez

pokutę znowu powstają z grze­
chu, tak powstała zmartwych owa 
córeczka, ujęta ręką Chrystusa 
Pana; przez młodzieńca w Nairn 
rozumieć należy tych, którzy czę­
sto grzeszą i do grzechu przyz­
wyczajają się; ci to grzesz ńcy 
potrzebują większej łaski, muszą 
większą i surowszą czynić poku­
tę, jak to i Chrystus Pan więcej 
podjął trudu przy wskrzeszeniu 
młodzieńca; Łazarz oznacza pub­
licznych i zatwardziałych grze­
szników nałogowych, którzy, je­
dynie przez nadzwyczajną łaskę, 
przez publiczną i bardzo surową 
pokutę odzyskać mogą zdrowie, 
życie duchowe, jak to i Chrystus 
wśród modlitwy, łez i głośnego 
wołania wskrzesił Łazarza.

4 Chrystus Pan nie pierwej, 
aż po oddaleniu piszczek i ludu 
zgiełk czyniącego, wzbudził do 
życia ową dziewczynkę. To 
wskrzeszenie z martwych i nawró­
cenie duszy nie może też nastą­
pić wśród wrzawy i zgiełku trosk 
ziemskich i próżnych rozkoszy 
światowych.

Modlitwa
Przebacz, o Panie, prosimy 

Cię, przekroczenia Twych ludów 
ażebyśmy uwolnieni zostali z 
więzów grzechów, w które popa- 
dliśmy przez nasze ułomności, 
przez Jezusa Chrystusa itd.

,,Pobłogosławiłeś Panie zie­
mię Twoją, przywróciłeś pojmo­
wanie Jakóbowe“ (Psalm 84).
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nowego
Szkoły

Zdjęcie nasze przedstawia nam rozmowę dwu ministrów spraw zagra­
nicznych: ministera Titulescu (Rumunja) i ministera Józefa Becka (Polska)

W ub. tygodniu dokonano w Lublinie próby 
spadochronu konstrukcji ucznia tamtejszej 
Budownictwa p. Łukasza Pereta. Próba wypadła 
znakomicie. Na zdjęciu spadochron z menekinem 

w chwili opadania — w owalu konstruktor.
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(U góry)

W pobliżu znanego miasta Los 
Angeles wybuchł pożar lasu, w 
którym pracowali robotnicy — 
rozszerzał się pożar tak szybko, 
że robotnicy w liczbie około 170 
osób nie zdołali uciec ponosząc 

śmierć w płomieniach.

(U góry)

Podczas prac nad rozebraniem 
starego dworca w Medjolanie 
zawalił się most, prowadzący 
nad ulicą Via Galilei, grzebiąc 
pod sobą przechodniów i samo­
chody. 10 osób wydobyto zu­

pełnie zniekształconych.

Ojciec św. błogosławi wiernym z Balkonu Bazyliki ban- 
ta Maria Maggiore, w Rzymie, w obecności dwudziestu 
kardynałów, dworu papieskiego, korpusu dyplomatyczne­
go, patrycjatu rzymskiego i licznych przebywających 

obecnie w Rzymie pielgrzymek.

Onegdaj odbyło się w Warszawie z okazji 25 lecia 
powstania Związku Strzeleckiego — w obecności 
kilkutysięcznych strzelców i publiczności, odsłonię­
cie pomnika ku czci poległych bohaterów w wal­
ce o wolność Narodu, pod wodzą Marszałka Pił- 

sudskgo
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H-U-M-O-R

g r a ”  r ó w n i e ż , h a  j a k i m  i n -  

U t r u m e n c i e ? "

Przyjacielskie 
rozmówki

— Pożycz mi $0 złotych...

— Chętnie • ale nie tetaz.* 
Dop:ero, gdy wrócę z Gdyni...

— A kiedy zamyślasz wró­

cić z Gdyni?

— Tego jeszcze nie wiem.. 

Do tej pory bowiem nie mam 

wcale zamiaru do Gdyni 

wyjechać....

Całkiem proste!.
— Pc wiedz mój kochany 

w jaki sposób odzwyczaiłeś 

się od palenia papierosów?

Całkiem prosto I Doradził 

mi to lekarz, — prosiła mnie 

o to żona, no a teściowa 

rozkazała...

Przykrości zawodu.
—  N a j t r u d n i e j s z ą  r z e c z ą  j e s t  p o k r y ­

w a n i e  d a c h ó w k ą  b a r d z o  w y s o k ą  w i e ż ę  

k o ś c i e l n ą !  —  s k a r ż y ł  s i ę  j e d e n  m a j s t e r .

—  C o  t o  z n a c z y  w o b e c  t r u d n o ś c i ,  j a ­

k i e  m a m ,  g d y  m i  k a ż ą  z r o b i ć  r o z d z i a ł e k ,  

g d y  n a  g ł o w i e  j e s t  t y l k o  d z i e w i ę ć  w ł o ­

s ó w  —  s k a r ż y ł  s i ę  f r y z j e r .

Zagadkowa odpowiedź.
M ł o d a  p a n i  d o  s t a n g r e t a :  S ł u c h a j c i e  

J a k u b i e !  —  c z y  p o  j e ź d z i e  k o n n e j  b a r d z o  

b o l i  w a s  g ł o w a ? . . .

Jakób: Z u p e ł n i e  p r z e c i w n i e  —  d r o g a  

p a n i e n e c z k o . . . .

Obrazek przyszłości.
„ J a  c i ę  j u ż  n a u c z ę  l a t a ć  z a w s z e  

w z e z  t e n  O c e a n ! “ ( „ C a n a r d  e n c h a i n ć 1 1 ) .

V

Ma złe sumienie.
W ł a ś c i c i e l f o l w a r k u  d o  p a r o b k a : —  

S ł u c h a j J a s i e k !  J e ż e l i o d u c z y s z  m e g o  

k o n i a  g ł o ś n e g o  c h r a p a n i a ,  —  d o s t a n i e s z  

o d e  m n i e  p o r z ą d n y  n a p i w e k .

W  o s i e m  d n i p ó ź n i e j z j a w i a  s i ę  w  

s t a j n i  w ł a ś c i c i e l  i  k o n s t a t u j e ,  —  ż e  k o ń  

i s t o t n i e  p r z e s t a ł  c h r a p a ć .

—  O !  w i d z ę , —  ż e  z  c i e b i e  s p r y t n y  

c h ł o p a k  —  J a s i u !  —  P o w i e d z  m i  j e d n a k  

w  j a k i  s p o s ó b  t a k  s z y b k o  z d o ł a ł e ś  w y ­

l e c z y ć  k o n i a ?

—  C a ł k i e m  p r o s t o !  Z a  k a ż d y m  r a ­

z e m ,  —  g d y  b e s t j a  c h r a p a ł a ,  —  w y l e w a ­

ł e m  m u  p r z e z  g ł o w ę  k u b e ł  z i m n e j w o ­

d y . . .

—  T o  d o s k o n a l e !  T y l k o  p r o s z ę  c i ę  n i e  

m ó w  t e g o  n i k o m u , —  a ż e b y  p r z y p a d ­

k i e m  n i e  d o w i e d z i a ł a  s i ę  o  t e r n  m o j a  

ż o n a . . . S p o t k a  m n i e  w t e d y  t e n  s a m  l o s . . .

Skutki powodzenia.
—  C o  t o ?  Ż e b r z e c i e  z  d w o m a  a ż  k a ­

p e l u s z a m i ?

—  T a k ,  p r o s z ę  p a n a ;  i n t e r e s  i d z i e  t a k  

d o b r z e , ż e  m u s i a ł e m  g o  p o w i ę k s z y ć .

Roztargniony trębacz.
( „ S ó n d a g s n i s s e " ) .

Dobre zasady.
G o s p o d y n i  d o  n o w e g o  l o k a t o r a :  Z w r a ­

c a m  p a n u  j e d n a k  u w a g ę , —  ż e  c z y n s z  

z a  p o k ó j  p ł a c i ć  n a l e ż y  p u n k t u a l n i e  k a ­

ż d e g o  p i e r w s z e g o . . .

L o k a t o r : Z u p e ł n i e  s ł u s z n i e ! J a  t e ż  

m a m  t ę  z a s a d ę , —  ż e  j e ś l i  n i e  z a p ł a c ę  

c z y n s z u  p u n k t u a l n i e ,  — - w o g ó l e  g o  p ó ­

ź n i e j n i e  p ł a c ę . —

Strach na mole.
—  P a n  m ó w i ,  ż e  t o  w e ł n a ,  a  n a  e t y ­

k i e c i e  j e s t  w y r a ź n y  n a p i s ,  ż e  b a w e ł n a .

—  N i e  s z k o d z i ,  p r o s z ę  p a n i , t o  t y l k o  

d l a  o d s t r a s z e n i a  m o l i .

Pan domu u siebie.
P a n  P a n t o f l a r s k i  w y k o m b i n o w a ł ,  j a k  

n a l e ż y  p a l i ć  u  s i e b i e  w  d o m u .

( „ G ó t z " ) . 1

W i e l k i  h i p n o t y z e r  u s i ł u j e  u ś p i ć  s w o j e  

n a j m ł o d s z e  b o b o .

„ M a m o , o j c i e c  w r a c a  z n o w u  p i j a n y  '  

d o  d o m u ! "

i>€uidag8niS8«“).

( „ L i f e " ) ,
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